Dyskusja „Ziemia pamięta”

[bookmark: _GoBack]Szanowni Państwo. Dobry wieczór w imieniu Muzeum Historii Żydów Polskich POLIN oraz Centrum Myśli Jana Pawła Drugiego.

Chciałbym powitać wszystkie internautki i wszystkich internautów na naszej dyskusji zatytułowanej "Ziemia pamięta". A naszymi panelistami, dyskutantami są dziś: Katarzyna Kobylarczyk reporterka i pisarka, która za książkę "Strup. Hiszpania rozdrapuje rany" otrzymała nagrodę imienia Ryszarda Kapuścińskiego za reportaż literacki. I ta książka jest jedną z najważniejszych inspiracji do dzisiejszej dyskusji. Dobry wieczór. 

Dobry wieczór, dobry wieczór państwu. 

Witam bardzo serdecznie Joannę Fiskus, która kieruje działem wystaw w Muzeum Historii Żydów Polskich POLIN. Zasiada także w zarządzie Stowarzyszenia Żydowski Instytut Historyczny w Polsce i tu także ważny przypis- drugą istotną inspiracją do naszej dyskusji jest czasowa wystawa Tu Muranów, którą bardzo gorąco polecam, a którą do 23 marca przyszłego roku będzie można oglądać w Muzeum POLIN. Dobry wieczór. 

Dobry wieczór.

Jest z nami także profesor Ireneusz Krzemiński. Socjolog, który między innymi zajmuje się problematyką związaną z antysemityzmem, stereotypami narodowymi i, co dla naszej dyskusji szczególnie ważne, socjologią zmian społecznych. Panie profesorze, nisko się kłaniam.

Dobry wieczór.

A zatem "Ziemia pamięta". Co kryje się za tytułem, za hasłem otwierającym naszą dyskusję? Postaramy się państwu na początek wyjaśnić na podstawie dwóch konkretnych przykładów, które już przywołałem. A zatem pani Joanno, co pamięta ziemia Muranowa?

Może ja zacznę od takiej opowieści, która brzmi pozornie sensacyjnie. Mianowicie trzynastego stycznia 2011 roku przy ulicy Nowolipki 10 zapadła się ziemia i oczom zdumionych przechodniów ukazała się naprawdę ogromna dziura. Taka trzymetrowa, w głąb sięgająca dwóch metrów. I zobaczyli tam ku swojemu zdumieniu, a właściwie może nawet nie zdumieniu, bo trudno być zdumionym na Muranowie kiedy się widzi coś takiego, fragment podpiwniczenia i piwnicy. Ten początek, o którym mówię, chciałabym żeby pozwolił państwu sobie wyobrazić, że Muranów- dzielnica Warszawy, która była dzielnicą żydowską do wojny i gettem podczas wojny, to jest miejsce, które twórcy wystawy postanowili potraktować jak palimpsest. Palimpsest to jest takie słowo określające pergamin zapisany, który ręcznie zapisywano, potem ścierano i nadpisywano kolejne warstwy. Myśmy tworząc koncepcję tej wystawy- my mówię: Jacek Leociak, Beata Chomątowska i Kamila Radecka-Mikulicz. Uznaliśmy, że Muranów to jest takie miejsce, do którego idealnie pasuje właśnie ta idea palimpsestu, warstwowości. Ponieważ to jest takie miejsce, którym przechadzając się właściwie to, co widzimy na powierzchni jest tylko częścią. A bardzo wiele historii jest pod powierzchnią i nie mając przewodnika, który trzyma cię za rękę, prowadzi i mówi:  wiesz, słuchaj, tutaj nawet ulice miały inny przebieg- bardzo trudno jest się tego domyśleć.

Więc ten pomysł na pokazanie historii miejsca poprzez warstwy był dla nas ważny. Nawet podtytuł katalogu tej wystawy brzmi "Dzielnica ponad gruzami". Dlatego, że ta historia muranowska jest niepełna jeśli mówimy tylko o tym, co jest pod ziemią. Ale też jest niepełna jeśli mówimy o tym, co jest nad ziemią. I chciałam tylko krótko powiedzieć jeszcze, że pamiętam jak trzy lata temu Jacek Leociak rozmawiając ze mną, powiedział: wiesz, byłem w waszym magazynie- czyli w magazynie zbiorów Muzeum Historii Żydów Polskich- i on się tam zachwycił takimi zbiorami, które wydają się pozornie obiektami, które wydają się pozornie kompletnie nieistotne i bezwartościowe. Bo to nie jest Rembrandt, to nie jest Mona Lisa, tylko to są fragmenty obiektów, które były przedmiotami życia codziennego, a zostały znalezione w miejscu, gdzie zbudowaliśmy Muzeum. I to są niezwykłe zupełnie przedmioty, które my też pokazujemy na wystawie. Tak naprawdę to, co mnie uderza, że to są jedyne czasem świadectwa życia ludzi, o których my nic więcej nie wiemy oprócz tego, że na przykład chcieli mieć w domu butelkę w takim kształcie, albo lubili mieć taki kafelek w swoim domu, w swoim mieszkaniu. To są świadectwa ich życia, a jednocześnie zagłady.

Historia rzeczywiście jest wielowarstwowa, bo jak to zwykle w Muzeum POLIN bywa- sięgamy najgłębiej, jak się da. Sięgamy aż do początków Muranowa, do Józefa Bellottiego, do wspaniałego miejsca pełnego ogrodów, stawów, rzeczek. Właśnie dworek czy pałacyk Bellottiego nazwano Murano, bo przypominał mu słynną wenecką wyspę, skąd pochodził.

Niezwykła wystawa, która pokazuje różne warstwy. Nie tylko te warstwy tragiczne, które od razu mogą naszym internautkom albo internautom przychodzić na myśl. Ale tragiczna historia, chociaż nie obawiałbym się powiedzieć, że chwilami też piękna historia, biorąc pod uwagę wysiłki współczesnych, opowiedziana jest w książce "Strup". Pani Katarzyno, co kryje ziemia Hiszpanii?

Bardzo dużo kości.

Bardzo dużo kości. Nie wiem, czy państwo podróżując po Hiszpanii zwrócili uwagę, jak wygląda tamtejszy krajobraz? On jest troszkę różny od tego, który znamy z Polski. To znaczy u nas zamieszkany jest cały kraj. U nich wygląda to w ten sposób, że są duże miasta bardzo ze sobą ściśnięte. Takie wręcz klaustrofobiczne, a pomiędzy nimi jest pustka. Ja pracując nad moją książką często jeździłam pomiędzy miastami. Czy to pociągiem, czy samochodem i patrzyłam w tą pustkę. I w pewnym momencie z uwagi na specyfikę tej książki, zaczęłam już wszędzie w tej pustce doszukiwać się miejsc, gdzie mogą leżeć kości. Gdzie mogą być groby. Co to są za groby? To są groby anonimowe, zbiorowe, w żaden sposób nieoznaczone. Właściwie nie tyle groby, co miejsca pochówku. Takiego złego pochówku. Ja mówię o tych ludziach, którzy w nich leżą, że są to ludzie źle pochowani. To są cywilne ofiary wojny domowej, tudzież represji jej towarzyszących. Najczęściej są to ofiary, które przynależały- przynajmniej ideologicznie- do tej strony republikańskiej. Takich ofiar było w czasie wojny i tuż po niej około 150 tysięcy. No i dzisiaj, ponad 80 lat po zakończeniu wojny domowej, one wciąż tam spoczywają, wciąż tam leżą. Te kości wciąż tam są. Bardzo wielu z nich nie udało się wydobyć, części już się wydobyć nie uda, to też wiemy.

Jakie to ma znaczenie dla współczesnej Hiszpanii?

Okazało się, że jednak duże. Okazało się, że ogromne powiedziałabym. W roku dwutysięcznym dopiero- zobaczycie państwo, jak późno- zaczęto tych kości szukać i je ekshumować.

Stało się to nie staraniem państwa hiszpańskiego, ale oddolnie. Dzięki temu, że rodziny tych ofiar dopiero tyle lat po wojnie, po upadku dyktatury frankistowskiej, odważyły się zrzeszać i na własną rękę szukać tych grobów. Na własną rękę organizować też ekshumację i identyfikację tych ciał, tych kości. Okazało się to nagle taką bombą właściwie z opóźnionym zapłonem. Czymś, co zelektryzowało cały kraj. Co przetoczyło się przez łamy gazet. Rzeczywiście był taki moment przez pierwsze kilka lat, kiedy ten temat praktycznie nie schodził z czołówek i kiedy gazety pełne były zdjęć kości, zdjęć czaszek z dziurą po kuli. Kiedy to się okazało nagle bardzo zajmujące społeczeństwo hiszpańskie i budzące skrajne emocje. Ponieważ jedna strona domagała się tego, żeby państwo się tym zajęło. Że to są nasi bliscy, to są nasi zmarli. Nie możecie ich tam zostawić. Trzeba ich odnaleźć i odpowiednio uhonorować.

Ale druga strona mówiła: to jest rozdrapywanie ran. To jest niszczenie spokoju, umowy społecznej, na której oparliśmy transformację po dyktaturze frankistowskiej, ku obecnej demokracji. Jeśli teraz to ruszycie, jeśli teraz zaczniecie w tym grzebać, oskarżać się nawzajem, to zniszczycie ten kruchy pokój, który mamy. I okazało się, że ta debata właściwie trwa wciąż do tej pory. Wciąż jest tak naprawdę nierozstrzygnięta i wciąż elektryzuje hiszpańskie społeczeństwo.

Przywołaliśmy dwa bardzo konkretne przykłady: Muranowa- raz jeszcze zapraszam na wystawę do POLIN, i Hiszpanii- raz jeszcze zapraszam do lektury książki "Strup". Ale panie profesorze, kiedy przygotowywałem się do naszego dzisiejszego spotkania uderzyło mnie to, że w gruncie rzeczy takich przykładów mógłbym podać więcej. Nawet dosłownie z ostatnich kilkudziesięciu godzin.

Spotkanie prezydentów Polski i Ukrainy. I co jest jednym z najważniejszych tematów? Ekshumacje kości legionistów pod Kostiuchnówką, ekshumacje kości obrońców Lwowa i ekshumacje kości ofiar zbrodni na Wołyniu. Jeżeli spojrzymy na to, co rozpala w Polsce emocje od wielu lat, na pewno wymienilibyśmy debatę o Jedwabnem. Ale w ramach tej debaty jednym z najgorętszych punktów, który ciągle wraca z jakimś echem, jest pytanie o przerwaną ekshumację. Jak zacząłem się nad tym zastanawiać, to tych przykładów jest bardzo wiele. One mają jednak, przynajmniej w moich oczach, jeden wspólny mianownik. Te debaty o tym, co ziemia kryje i co ziemia pamięta, rozpalają się w gruncie rzeczy kilkadziesiąt lat po tamtych wydarzeniach. Po tych momentach, kiedy ziemia coś skryła w sobie. Panie profesorze, dlaczego tak się dzieje? Dlaczego to często dopiero pokolenia wnuków albo prawnuków zastanawiają się nad tym, co jest pod ich stopami?

Nie wiem, czy mogę odpowiedzieć prosto na to pytanie. Dlatego, że jest też pewne prawdopodobieństwo, o którym będę mówił, powracania. Czy też pewna reguła powracania do dawnych tożsamości. Ale wydaje mi się, że czy w przypadku Polski, czy w przypadku Hiszpanii mamy- co z resztą w książce pani Kobylarczyk jest bardzo ładnie pokazane. Mamy do czynienia z bardzo świadomą, bardzo celową i bardzo okrutną polityką, żeby tę pamięć zdusić. Tutaj pan nie powiedział o czymś, co mnie do tej pory fascynuje, mianowicie o Wielkim Głodzie na Ukrainie, który w ogóle  nie funkcjonował kiedy tam robiliśmy swoje badania w 2013 roku na początku. Właściwie nie wiem, czy może 3, 2 procent ludzi wiedziało o tym głodzie i było w stanie o tym mówić. W tej chwili to jest powszechne. Ale ta chęć jakby zakopania tej historii, zabicia tej historii to jest jednak zawsze podstawowe dzieło wszystkich- nie chcę powiedzieć tylko totalitarnych, ale autorytarnych, dyktatorskich systemów. No i tutaj u pani Kobylarczyk to jest niezwykle bardzo wyraźnie pokazane.

Tam się wszyscy bali po prostu w ogóle o tym mówić, bo później jeszcze w późniejszych latach powojennych po prostu znikali znowu z domu ci, którzy mówili o tym, że tutaj leżą tacy. Czy to ci republikanie, których oczywiście było więcej, ale też nie tylko oni. Znikali po prostu.

Otóż co więcej jeszcze przecież Caudillo wymyślił całą wielką Dolinę Pamięci. Niesamowite po prostu. Ja nie widziałem zdjęć chociaż mogłem przecież to zobaczyć w internecie, ale opis pani Kobylarczyk był tak poruszający, tak niesamowicie plastyczny, że wyobraziłem sobie ten jakiś ogrom, który rozbudował ten dyktator aby udawać pojednanie, które było oczywiście całkowicie udawane.

I stąd mamy takie poważne problemy. Ja też zresztą czytałem tę książka trochę tak, jakby to powiedzieć, socjologicznie.

Jest tam bardzo dużo takich reguł, które można by zawsze odnaleźć w takich sytuacjach. Które dadzą się tutaj odczytać. Na przykład lęk o mówieniu o tej przyszłości. To mnie bardzo dobrze się przypomina jednak z dziejami polskimi. Z dziejami polskimi i tą niemożnością mówienia o tym, co się wydarzyło. Ja na przykład jeżeli coś wiem z czasów okupacji, moja matka na przykład mieszkała w Warszawie tam częściowo brała udział w Powstaniu Warszawskim. Właściwie tylko były takie wykrzykniki z okazji pierwszego sierpnia, bo ona tak teatralnym (...) Właśnie wtedy coś wyrzucała z siebie, jakieś poszczególne zdania. Mój ojciec był 5 lat w obozie jenieckim. Właściwie pamiętam kilka anegdotek. To znowu była absolutna blokada mówienia o tym. To było instytucjonalne również, o tym się nie mówi. Ale jest jeszcze druga kwestia, która na przykład wiąże się też z Holokaustem, o którym Żydzi, którzy przeżyli w ogóle o tym nie chcieli mówić. Nawet jeżeli to się przekładało na ich dzieci, na lęki ich dzieci. Jest taka trauma dzieci ludzi, którzy ocaleli z Holokaustu, opisana przez psychologów. To dlatego, że nie chcieli do tego wracać. Musiało upłynąć bardzo dużo czasu, żeby nagle była swoboda do mówienia o tym. Powrotu do tego traumatycznego zagadnienia. Oczywiście byli tacy, którzy robili to wcześniej. Jak Primo Levi. Tylko jak zaczął o tym pisać, to popełnił samobójstwo.

Z resztą mamy jeszcze jednego francuskiego autora, który też do tej grupy należy. Więc tutaj mamy bardzo ciekawe również takie mechanizmy obronne, społecznie wypracowane.

To też jest bardzo ciekawy wątek, bo to się przewija przez poszczególne rozdziały książki pani Kasi. Mianowicie po co rozdrapywać te rany? Po co do tego wracać? To jest coś, co burzy naszą codzienność. A co więcej jeszcze- zmusza nas do zajęcia jakiegoś stanowiska a my tu się ... No wiemy, że ten był ubek, no ale był porządny człowiek. I tak dalej. To jest w ogóle niezwykle istotna sprawa. Nie chcemy zaburzenia tego przyjętego już zestereotypizowanego porządku. Nawet jak wiemy, że to nie ma nic wspólnego z prawdą. To jest też bardzo tutaj niezwykle wspaniałe. Ale też wydaje mi się, że taki nawet cytat sobie zapisałem z  88-letniego Gervasia, który właśnie mówi o tym, że dlaczego on chciałby, żeby w ogóle o tym była mowa. Żeby można było spokojnie znajdować te kości, stawiać tam krzyżyki jeżeli już je nie ekshumować. Żeby się dowiedzieli, kto tam właściwie leży. Dlatego, że my nie chcemy zemsty, my chcemy po prostu prawdy. Chcemy prawdy o tym, co się wydarzyło. Chcemy prawdziwej historii. To mi się wydają takie dobitne słowa jakie czytałem, no to trudno żeby mi sytuacja polska nie stawała przed oczami. Jesteśmy w ogóle w takiej podwójnie tutaj trudnej sytuacji, bo po pierwsze mamy do czynienia w tej chwili z rządem, który w sposób wyjątkowo brutalny- to naprawdę przypominać zaczyna już niemal metody Caudillo. Zaczyna budować całą historię od nowa. Historię kompletnie nieprawdziwą. Historię, która rozmija się z rzeczywistością. A rozmija się też z tą rzeczywistością tych trupów i tych kości, które w polskiej ziemi leżą, o które trudno też jest walczyć, bo nie ma przedstawicieli tej społeczności, tego narodu, który tam leży. Czyli chodzi o żydów. 

To jest niesłychanie istotna sprawa. Chociaż muszę powiedzieć, jak tutaj czytałem, to też przypominałem sobie, że w naszych pierwszych badaniach z (...) jeszcze prowadzonych w dziewięćdziesiątym drugim roku okazało się, że w całej Polsce pojawiły się grupy młodych ludzi, którzy nagle chcieli się dowiedzieć, co było przedtem. Jak to właściwie było w tej Polsce. Gdzie byliśmy żydzi, gdzie była mniejszość niemiecka, już nie mówiąc o Ukraińcach. Jak to właściwie było? Jaki to był świat, skoro jeszcze jakieś artefakty istniały. Chociaż były dosyć poniszczone. To było właściwie coś bardzo ciekawego. A później następne badanie się okazało, że było przytłumione. Ponieważ ten obronny antysemityzm- samoobrony, jako pewnego rodzaju samoobrony narodowej, że my nie byliśmy tacy źli, tutaj zadział. Teraz mamy do czynienia znowu z takim wyparciem. Wyparciem tego wszystkiego, co złe Polacy robili. To jest trochę tak, jakby przypominać frankistom, tym dawnym bandytom po prostu, jak perfidnie oni działali. To jest właściwie coś, co tutaj jest bardzo istotne. Bo jednocześnie w tej Polsce w tej chwili, kiedy mamy już zupełnie nowe pokolenie, to sytuacja uległa bardzo dużej zmianie. Oni ogóle patrzą, ci młodzi, inaczej na rzeczywistość. W ogóle ten powrót do historii jest znacznie szerszy i głębszy. Moja znajoma co prawda już 10 czy 15 lat mówiła: zobacz, że na tych wszystkich straganach gdzie stoją te (...) no to właściwie zobacz,

tam jest zawsze bardzo dużo książek o żydach. O przeszłości, o historii żydów. O tym, jak się historia polska Polaków i Żydów splatała. Bo historia Polski jest też historią żydowską, bo po prostu byli obywatelami Polski. Co tak bardzo trudno tym wszystkim antysemickim typkom w Polsce jakby przyjąć do wiadomości. To jest właściwie coś niesłychanie istotnego. No tu mamy jeszcze parę takich takich  ogólników powiedziałbym.

A, jeszcze jedna rzecz, która też mnie niesłychanie poruszyła. W książce pani Kobylarczyk mamy bowiem zarysowane dwie strony tej sytuacji. Jeżeliby ktoś myślał, ja zawsze przypominam sobie ten "Komu bije dzwon" prawda i takie inne te wszystkie wspaniałe, jaka to szlachetna Republika zabita przez tych złych faszystów.

Okazuje się, że ta druga strona była równie okrutna i równie totalnie niszcząca jak już kogoś dopadła. Tylko trochę mniej miała siły i możliwości, więc mniej zamordowała niż ci, którzy zamordowali republikanów. No i byli bardziej zorganizowani, bardziej okrutni. Tylko że za tym się kryje coś, co mnie najbardziej niepokoi i co,

bardzo jestem wdzięczny autorce, ponieważ ona w kilku rozdziałach odnalazła i cytuję: coś, co się w ogóle tak nazywa Katechizm Patriotyczny Hiszpański przygotowany przez księdza, przez takiego zakonnika w dodatku. Nawiasem mówiąc jezuitę brata Alberta Gonzaleza Mendeza-Reigady w 1939 roku to się stało lekturą obowiązkową, a później po prostu dzieci do, właściwie chyba do końca frankizmu, w szkołach- czy prawie do końca frankizmu, uczyły się tego na pamięć, było im to wbijane do głowy. To jest coś takiego, jak "Kto ty jesteś? Polak mały" ale w polskim wydaniu "Kto ty jesteś? Polak mały" brzmi zawsze z pewną ironią, dystansem, z pewną zabawnością. To nie było wcale zabawne. Jak ja teraz patrzę na polski Kościół. Na to, co się w ogóle dzieje z tym narodowym katolicyzmem, to naprawdę włosy rosną mi dęba. Niestety ja jakoś specjalnie się Hiszpanią nie interesowałem, ale muszę teraz to zrobić. Ponieważ, jak się okazuje cały ten program, który kryje się za tym nacjonalizmem hiszpańskim i to, co głosi ten Katechizm Patriotyczny Hiszpański, właściwie jako żywo przypomina koncepcję aktualnego faszystowskiego po prostu ONRu. To właściwie dopiero pokazuje tę grozę historii, która w jakiś niespodziewany sposób się powtarza.

Bez względu na to, jeżeli nawet poważnie potraktujemy słowa (...) 

Panie profesorze, mówiła pan o kilku czynnikach powodujących z jednej strony zamrażanie, zakopywanie pamięci. Z drugiej strony jej odmrażanie, odkopywanie.

Ja, idąc tropem jednego z tych czynników wskazanych przez pana profesora, powracając na Muranów w Warszawie powiedziałbym pani Joanno tak: jest jeszcze taki czynnik, jak po prostu wola życia i powrotu do normalności.

Tak bym go nazwał. Wydaje mi się, że wystawa Tu Muranów, a na pewno jej współautorka bardzo o to dba. Beata Chomątowska pokazuje budowę Muranowa powojenną, na gruzach getta, w sposób powiedziałbym też bardzo uczciwy i bardzo empatyczny. Bo dziś wszyscy sobie zadajemy pytanie, może nie wszyscy, ale wielu z nas. Wielu też przyjeżdżających z zagranicy, o czym wspominała Beata Chomątowska: jak można mieszkać na cmentarzu?

Tymczasem budowa Muranowa jest wielkim elementem odbudowy Warszawy, powrotu do normalności. Architekt, który za tym stoi, wybitny Bohdan Lachert stara się również utrzymać pamięć o tym, co się tu wydarzyło. Stąd ta pagórkowatość Muranowa. Zachowanie pamięci o tym, że to wszystko budowane jest na hałdach wielkich gruzów dawnej Dzielnicy Północnej.

Pełno tablic ustawionych wszędzie, pełno jakichś pomniczków, które nieustannie przypominają, co tutaj było. To jest niezwykle ważne.

Jak z perspektywy Muranowa pani Joanno, wygląda przenikanie się tych warstw? Wielkiej tragicznej historii jak i normalnego życia, także życia współczesnego.

Ja myślę sobie tak- jeszcze nawiązując trochę do tego, o czym mówiła pani Katarzyna i pan profesor Krzemiński. Nie zapominajmy, że tu jest jednak zasadnicze zaburzenie w przypadku Muranowa. To znaczy tu już nie ma tych mieszkańców, którzy zginęli. To nowe tworzenie nowego życia, to jest tworzenie nowego życia przez kompletnie nowych ludzi. Myślę, że to jest też zasadnicza różnica i tym chociażby różni się Muranów od bardzo wielu miast i miasteczek w Polsce, gdzie było to napięcie polegające na tym, że te domy zostają, te przedmioty zostają, te miejsca zostają. Natomiast ocalało tylko niewielu Żydów. O tym bardzo przejmująco pisał Mordechaj Canin w takiej niedawno wydanej książce "Przez ruiny i zgliszcza". Mordechaj Canin zresztą też odwiedził Muranów tuż po wojnie. To była bardzo ciekawa historia, bo on był asymilowanym Żydem, który wyruszył z Polski w 39 roku i powrócił tu w drugiej połowie lat czterdziestych udając brytyjskiego reportera. On jeździł po Polsce, po zniszczonym świecie żydowskim dokumentując to, nie mówiąc, że jest Żydem. No i to jest powiedziałabym dosyć bolesna książka, którą się czyta. Canin przyszedłszy na Muranów, przyjechawszy, powiedział: tu jest tak cicho, jakby przestał istnieć wszechświat. A jednocześnie oczywiście życie trwa nadal, nie ma już mieszkańców. Ci którzy ocaleli próbują oddać cześć tym, którzy zginęli. I to jest to, o czym wspominał pan profesor, czyli budują te dwa pomniki. Jeden to jest pomnik w 46 roku, który znajduje się niedaleko Muzeum, niedaleko skrzyżowania Anielewicza i Zamenhofa, w kształcie włazu, a właściwie wyjścia z kanału. Bo kanałem uciekali nieliczni ocaleli powstańcy z Powstania w Getcie Warszawskim. A drugi ten monumentalny, niezwykły pomnik Natana Rapaporta poświęcony Bohaterom Powstania w Getcie, w 48 roku został odsłonięty.

I teraz wyobraźmy sobie znowu z drugiej strony, tak jak pan wspomniał, jest Bohdan Lachert. Architekt, który staje na czele grupy entuzjastów, którzy pragną stworzyć nową dzielnicę.

Oni chcą stworzyć nową dzielnicę robotniczą, a jednocześnie założenie Lacherta jest takie, że będzie to też dzielnica-pomnik. I to jest dzielnica, która powstaje literalnie na gruzach, tak jak pan powiedział. Część z tych gruzów próbuje się wywieźć, notabene posłużyła do zbudowania Stadionu Dziesięciolecia. Przy jakiejś tam liczbie, w pewnym momencie stwierdzają budowniczowie, że no nie- nie da rady wywieźć tych wszystkich trzech milionów metrów sześciennych gruzów. Więc postanawiają, że część gruzu zostanie. I stąd właśnie te takie pagórki, na których stoi część domów, takich galeriowców. Te domy według Lacherta mają być zgodne z takimi założeniami powiedziałabym modernistycznymi. Jeszcze architektury modernistycznej przedwojennej. Mają być jasne, przestronne, pełne wspólnych przestrzeni gdzie ludzie się mogą spotykać. Pełne instytucji stworzonych ku dobru ogółu. Czyli przedszkola, ratusz. Notabene Lachert zaprojektował muzeum martyrologii, które miało powstać dokładnie w miejscu, gdzie znajduje się Muzeum Historii Żydów Polskich. No i do tych nowo budowanych mieszkań wprowadzają się ludzie. Początkowo rzeczywiście ma to być tylko dzielnica robotnicza. Dostają ją robotnicy, no ale oczywiście zaczynają tam mieszkać też inni.

I to jest niezwykle ciekawe dlatego, że ci ludzie z jednej strony mają świadomość tego, co się tam wydarzyło, ale też nie chcą cały czas mieć, nie chcą aby im to przypominano.

Lachert ma taki pomysł, aby zostawić budynki nieotynkowane, w kolorze cegły. To jest taki kolor kojarzący się z krwią. No mieszkańcy są temu niechętni. I powiedziałabym, trochę znowu mówiąc o tych kolejnych pokoleniach, to z czasem robi się tak- i to pięknie wychodzi w badaniach Michała Bilewicza, które on prowadził w 2007 roku i całkiem niedawno, że Muranowianki i Muranowianie to są mieszkańcy dzielnicy, którzy właściwie mają największą spośród wszystkich mieszkańców dzielnic Warszawy świadomość tego, gdzie żyją. Świadomość tego, że to jest właśnie dzielnica, która ma swoją historię. Ale też muszę powiedzieć, że no to trzeba być w takim powiedziałabym potrójnym szpagacie. Z jednej strony są ludzie, którzy uważają: o rany, jak wy możecie w ogóle tam mieszkać, skoro zdarzyło się tu to, co się zdarzyło? Drudzy mówią: no ale słuchajcie, od 70 lat tutaj mieszkają czasem już nasi rodzice, nasi dziadkowie. I wreszcie trzeci, którzy starają się trochę zrobić z tego taką dzielnicę, powiedziałabym, w jakiś sposób oswajać to. Na Muranowie jest mnóstwo NGOsów i mnóstwo instytucji, które działają i pracują ze współczesną też historią tej dzielnicy. Także reasumując wydaje mi się, że to co staraliśmy się zrobić i dlatego nawiązuje znowu do tego podtytuł "Dzielnica ponad gruzami" staraliśmy się nie mówić tylko o historii, która wydarzyła się do zagłady, a potem ją ucinać. I staraliśmy się też w żaden sposób nie przypominać na siłę i nie stygmatyzować tych, którzy tam mieszkają. Bo jeszcze kończąc ostatnie zdanie, są miasta gdzie tak naprawdę z tych dzielnic pożydowskich tworzy się trochę Disneyland. To jest przykład Kazimierza krakowskiego, który gdzieś już właściwie dokonuje się jakieś takie turystyczne symulakrum.

To tyle myślę że chciałabym na razie powiedzieć.

Ja bym chciał zapytać o jedną rzecz, bo myślę że to wielu z naszych widzów coś jeszcze uświadomi.

Krótko, bo to można opowiadać długo. Opowiedziała pani historię jednego- może nie tyle eksponatu, no bo tego nie ma na wystawie, ale jedną historię na wystawie opowiedzianą- historię mirabelki.

Dobrze, to postaram się to zrobić krótko. Muranów to jest, Dzielnica Północna to była dzielnica przed wojną, w której właściwie było jedyne zielone miejsce. No może dwa. Jeden to był Ogród Krasińskich, drugi cmentarz na Okopowej. Stąd też wszelkie drzewa, które się tam pojawiały rzeczywiście były czymś wyjątkowym. Mniej więcej tu, gdzie dzisiaj przebiega ulica Andersa i Anielewicza i Świętojerska tam było centrum, praktycznie centrum życia Muranowskiego. To była ulica Nalewki, skrzyżowanie i tam gdzieś niedaleko rosła sobie mirabelka. Tam mirabelka jakimś cudem- nie wiem, co się z nią działo w czasie wojny. To był w ogóle cud jeżeli ona ocalała, bo pierwsza gettowa zima była bardzo mroźna. Ludzie ścinali drewno na opał. Ale ona w jakiś sposób przetrwała i po wojnie była bardzo hołubiona przez po pierwsze dzieci- chłopców i dziewczynki, którzy się tam bujali na jej gałęziach. Po drugie przez gospodynie domowe, które zbierały te mirabelki na kompot. I wtedy, kiedy bodajże w latach osiemdziesiątych mieszkańcy, rodzina mieszkająca właśnie przy niedaleko tej mirabelki, wyjeżdżała z Polski do Stanów. To spośród różnych rzeczy, które ze sobą zabierała między innymi zabrała słoik z kompotem. Co jest dosyć zresztą ciekawą historią, co my ze sobą zabieramy. Słoik potem z mirabelek i zabrali też taką szczepkę tego drzewa. Posadzili ją w swoim domu pod Waszyngtonem i wtedy, kiedy w roku 2016 deweloper budujący nowy dom na Muranowie ściął mirabelkę,

nagle okazało się, że to jedno niewinne drzewko wzbudziło taki, że tak powiem ruch społeczny i taką tęsknotę i takie oburzenie ten gest wywołał. Prawdopodobnie dlatego, że tak niewiele jest rzeczy, które są kontynuacją tej historii na Muranowie. Patrycja Dołowy przywiozła z Waszyngtonu nie dość, że pestkę te mirabelki- aczkolwiek jako żywo żaden biolog jeszcze nie wyhodował z pestki owocu z kompotu nowej mirabelki. Ale przywiozła też szczepkę i zasadzono to drzewko w tym samym miejscu, gdzie było. Ono notabene tego roku zostało przez jakiegoś łobuza złamane, ale tutaj wszyscy łącznie podobno z prezesem Polskiej Akademii Nauk i z Wydziału Biologii rzucili się, żeby uratować to drzewo. I ona w tej chwili jest rzeczywiście jakoś tam została ogacona, odrosła, trwa. I myślę sobie, że to rzeczywiście jest taki niesamowity przykład tego, że czasem my jako ludzie szukamy jakiejś pamięci. Szukamy kontynuacji nawet w czymś tak pozornie nieistotnym jak drzewko mirabelki. Tę historię opowiadamy na wystawie.

Piękne

Czy mogę coś powiedzieć? (...) coś napomknąłem o tym, ale jest coś niesłychanie ważnego. Dlaczego my do tych kości sięgamy, dlaczego chcemy dowiedzieć się kto, co, jak i dlaczego.

Dlaczego, tak jak powiedział ten 88-latek z książki pani Kobylarczyk, chcemy prawdziwej historii. Otóż to jest coś niesłychanie ważnego, co mnie zresztą fascynuje. Ponieważ z tym jest związane właśnie poczucie tożsamości. I tożsamości zbiorowej, grupowej i indywidualnej. To jest właściwie coś, jakby sięgamy do przeszłości, bo dowiadujemy się wtedy coś więcej o sobie, o swoich korzeniach. Przyszło mi na myśl takie porównanie, taka myśl przyszła, że z badań nad emigrantami nad emigracją wynika, że właściwie trzecie pokolenie już wyjeżdża z Polaków na przykład, albo Żydów- wyjeżdżają. Trzecie pokolenie dopiero zaczyna wracać do korzeni. Zaczyna dla nich być ważna ta pierwotna tożsamość, ich właściwie dziadków, którzy przyjechali. To jest niezwykle interesujące, dlaczego ludziom jest to tak ważne. Nie mówiąc o tym już, żeby jeszcze tematem żydowskim to zamknąć. Wiem z opowiadań mojej przyjaciółki, która opowiadała- zresztą jest jedną z założycielek Dzieci Holocaustu w Polsce, ale też jedną z wielkich promotorek poszukiwania, co się stało z zamordowanym rodzicami dzieci..

Jednak bardzo dużo dzieci żydowskich przechowano. Zwłaszcza w tych żeńskich klasztorach, ale nie tylko. Które wróciły później do Izraela, żyli bardzo dobrze. I jak dochodzą do 60-praru- 70 lat, nagle okazuje się, że popadali w jakąś głęboką depresję, tracili poczucie sensu życia. I chcieli się dowiedzieć zanim umrą, kim właściwie są.

To coś niesłychanie istotnego. Coś takiego, co buduje jednak nasze poczucie zakorzenienia w świecie. Nawet jeżeli ten ojciec, czy ten dziadek nie był taki znowu idealny, to możemy mieć do niego stosunek krytyczny ale wiemy, że możemy wtedy ocenić swoją drogę, swoich rodziców. Wiemy, że to jest właściwie coś, co jest niezwykle ważne. To jakby zakorzenienie. Tutaj też z tego wynika taki też wniosek na temat Polaków, żeby tę pamięć  o Żydach jednak bardzo podtrzymywać. Ja jeszcze tylko jedno zdanie powiem, bo wydaje mi się, że jednak trochę zaczęto coś działać. Może jestem głęboko anty PRL-owski, ale jednak na początku rządów generała, to zresztą były (...)  cyniczne dosyć, ale powrócono do tego, żeby odbudować jednak gdzieś tę pamięć poprzez odbudowanie dawnych cmentarzy albo zainicjowanie tego odbudowania. Na przykład w Kazimierzu coś takiego przecież powstało właśnie, o którym mówiliśmy Kazimierzu Dolnym nad Wisłą. To jest właściwie coś, co daje do tej pory niesłychane efekty. Okazuje się, że jednak w tej chwili ludzie (...) to, żeby na dawnym cmentarzu żydowskim była remiza strażacka, czy tam jakiś sklep, który postawili za Gierka. Czy tam za Gomułki jeszcze. To ludzi jednak zaczyna drażnić. I to jest właściwie coś, co wydaje mi się pewnym takim pozytywnym znakiem. Oczywiście te pięć lat rządów PiSu to jest właściwie coś, co zaciera to kompletnie. Jak bardzo dobrze widać tutaj, jak polityka jednak jest czymś, co te albo wydobywa z nas te dobre instynkty, te dobre pragnienia, dobre postawy, albo odwrotnie- czyni z nas takich gorszych.

Tu dotknęliśmy chyba jeszcze jednej ważnej rzeczy.

Najpierw krótki komentarz do tego, co mówił pan profesor. Używamy często takiego słowa "zakorzenienie", "odkrywanie korzeni", że może być to bardzo dosłowne-

każdy z Państwa przekona się na wystawie w Muzeum POLIN. Tam jest taki niezwykły eksponat: łyżka wyciągnięta z ziemi z kolejnej warstwy historycznego Muranowa. Należąca być może do żydowskiej, być może do polskiej rodziny. Która została już obrośnięta korzeniem drzewa. Już drzewo obrosło tę łyżkę korzeniem. Ona sterczy z tego kawałka martwego drewna i to jest coś naprawdę niesamowitego i pokazującego, że to o czym my mówimy, to nie jest jakaś czysta poezja czy filozofia, ale to jest coś bardzo konkretnego w doświadczeniu ludzkim. Co nie znaczy, że momentami nie ma w tym też czegoś- nie boję się tego powiedzieć- metafizycznego. Chciałbym się z państwem podzielić taką historią, którą znam z Sobiboru, gdzie przez lata jeździłem jako sekretarz Międzynarodowej Rady Oświęcimskiej. Wiadomo, że obóz zagłady został po powstaniu więźniów, po rewolcie więźniów przez Niemców bardzo dokładnie zniszczony. Dziś wiemy, że resztki tego obozu były nawet prawdopodobnie rozjeżdżane czołgiem albo jakimś bardzo ciężkim pojazdem, aby naprawdę żaden ślad po tym obozie nie został. I przez kilkadziesiąt lat sądzono, że rzeczywiście tam nic nie ma. A kiedy rozpoczęto pracę archeologiczną okazało się, że wszystko w ziemi przetrwało. Że jesteśmy w stanie w stu procentach odtworzyć na przykład ostatnią drogę ofiar do komór gazowych. Himmelfahrt straße- jak cynicznie mówili Niemcy, drogę wniebowstąpienia. Że jesteśmy w stanie odnaleźć resztki baraku Sonderkommando. Że jesteśmy w stanie odkryć wszystkie masowe groby i tak dalej, i tak dalej. Łącznie z ośmioma pomieszczeniami komory gazowej. Ale to było coś jeszcze.

Naprawdę w ziemi zachowała się cała topografia obozu. Łącznie z tym, że w miejscach gdzie Niemcy kazali wyciągać słupy z ogrodzenia obozowego, pozostał w ziemi ślad. Ziemia ma inny kolor w tym miejscu. I my po latach mogliśmy odkryć dokładny przebieg nawet drutów obozowych. Ale dlaczego o tym opowiadam? Otóż likwidacji tego obozu dokonywała grupa więźniów przywiezionych, żydowskich więźniów przywiezionych z Treblinki, która została następnie zamordowana zaraz po likwidacji tego obozu. Nie ma najmniejszych wątpliwości, że ci ludzie wiedzieli, co ich czeka. Oni już przeszli Treblinkę. Wiedzieli, że zostaną zamordowani po tym jak zakończą swoją robotę w Sobiborze. I rzecz niesamowita- w kilku tych dołach posłupowych, zasypywanych przez więźniów ziemią, która jak mówię po latach zmieniła kolor i dzięki temu wiemy, że te słupy tam spały. Znaleźliśmy wrzucone widać intencjonalnie małe przedmioty.

Na przykład małą Gwiazdę Dawida. To jest coś niesamowitego, bo to jest jak list wrzucony przez kogoś do butelki na bezludnej wyspie, który po kilkudziesięciu latach- kompletnie niemożliwe, ale dopływa do adresata. Ci ludzie, którzy mieli przed sobą już wyłącznie wizję śmierci w ostatniej chwili robili coś wydawałoby się absurdalnego. Ale coś, co po siedemdziesięciu latach spełniło swoją rolę. Mogę państwu powiedzieć, że trzyma się w ręce tę Gwiazdę Dawida, to po prostu chce się płakać. Bo, tak jak mówię, ten list dotarł.

Czy z takimi historiami. 

ale właśnie (...) w książce mamy świetne przykłady tego.

Właśnie do tego się chciałem odwołać panie profesorze, do pani Kasi. 

Fragment o tej koparce, gdzie ten, który kierował koparką mówi "tu jest inna ziemia".

Pani Kasiu, to właśnie pan profesor wywołał to pytanie. Ja tylko dodam do tego pytania jedną rzecz. Bo w takich chwilach- abstrahując już od faktu, czy jesteśmy ludźmi wierzącymi czy nie- przychodzi na myśl taki cytat z Księgi Rodzaju. Mamy oczywiście mord na Ablu  i kiedy Bóg mówi do Kaina "Krew brata twego głośno woła ku mnie z ziemi".

Kain robi wszystko, żeby zatrzeć tę zbrodnię. Ale Bóg nie powołuje się na to, że jest wszechwiedzący. Bóg mówi, że ta krew jest w ziemi, że ona woła. I że ona nie przestaje wołać. No właśnie pani Katarzyno, są takie momenty, takie historie, gdzie ta krew, te kości wbrew wszystkiemu wołają z hiszpańskiej ziemi?

Nie tylko kości. Nie tylko kości. Tam w tych grobach, które w tej chwili są ekshumowane zachowują się czasem rzeczy, które są naprawdę... aż mi ciężko o tym mówić.

Nie opisałem tego w książce, ponieważ to się wydarzyło już później, kiedy ją zakończyłam. Ale przechowały się na przykład serca. I mówiąc serca mam na myśli organ. To znaczy dosłownie to zrozummy. Klimat hiszpański jest często bardzo sprzyjający mumifikacji, albo w inny sposób innym sposobem zachowania niektórych fragmentów ciała. I mamy takie prace naukowe przygotowane przez antropologów, przez patologów, przez lekarzy sądowych, którzy w jednym z takich grobów zbiorowych anonimowych odkryli serce ludzkie, które nie uległo rozkładowi. Nastąpił tam proces, który oni drobiazgowo tłumaczą. Potrafią to wyjaśnić naukowo jak do tego doszło. Mówią, że ten proces nazywa się saponifikacją, że to rzeczywiście jest wyjaśnione. Jest wyjaśnialne naukowo. Ale jednak kiedy się człowiek dowiaduje, że w takim grobie, który właściwie nie jest grobem- jest dziurą w ziemi. Jest jakimś rowem zasypany gdzie nie ma żadnej trumny, nie ma całunu. Przechowuje się ludzkie serce. No to rzeczywiście to sprawia, że człowiek nie może na to patrzeć wyłącznie tylko szkiełkiem i okiem. Tylko jednak to coś budzi w człowieku. Tak jakby to serce chciało gdzieś krzyknąć. Chciało pokazać, chciało coś coś nam dowieść. Tak jak państwo powiedzieliście w Hiszpanii też bardzo często jest tak, że ta ziemia woła. Ta ziemia woła. Ona czasem woła sama, sama z siebie. Tak jak właśnie w historii o dziadku Emilia Silvy. Emilio Silva jest dziennikarzem, który tą lawinę ekshumacji w Hiszpanii rozpoczął. On jako pierwszy odważył się w 2000 roku dokonać publicznej ekshumacji szczątków swojego dziadka.

Ekshumacji poprzedzonej bardzo długimi poszukiwaniami. Udało mu się zlokalizować miejsce, gdzie ten grób- oczywiście anonimowy, w żaden sposób nieoznaczony, może się znajdować. Okazało się, że jak zaczął pytać, to cała wieś w okolicy której ten grób się znajdował w regionie Leon. Cała wieś wiedziała, że tam właśnie są pochowani ludzie. Co więcej właściciel tej ziemi także o tym wiedział i nigdy jej nie uprawiał. Postanowił obsadzić ją drzewami orzechowymi, żeby ona przetrwała, żeby te kości nie uległy zniszczeniu podczas orki na przykład. I te ciała tam były. One tam leżały. I rzeczywiście historia tych poszukiwań jest taka dosyć dramatyczna, one trwają, ta ekshumacja się przeciąga. Nie sposób jest znaleźć dokładnie tego miejsca, ponieważ nikt do końca nie potrafi go wskazać. I rzeczywiście operator koparki, która tam pracuje w pewnym momencie mówi: "to będzie tutaj".

To będzie tutaj, bo tutaj ziemia jest inna. I mówi, że ziemia pamięta. Że ziemia ma pamięć, że przez kilkadziesiąt lat potrafi przechować ślad tego, że była wzruszana, że ktoś ją przekopał. Że coś tam wykopano i potem to zasypano.

Więc rzeczywiście ten ten ślad się przechowuje w ziemi. Ale też okazuje się, że mimo tego milczenia narzuconego z góry. Milczenia obłożonego takimi bardzo silnymi zakazami, ponieważ Hiszpania jest krajem autorytarnym w tym czasie do lat praktycznie osiemdziesiątych, do śmierci generała Franco w 75 roku. Mimo tego, że nie wolno o tym mówić, że nie wolno tej wiedzy przekazywać, to ludzie wiedzą. Ludzie wiedzą, gdzie te groby są. Wystarczy zapytać starszego mężczyzny, starszej kobiety, mieszkanki jakiejś wsi. I oni powiedzą: tak, tutaj jest grób, tam jest grób. Czasem nie potrafią tego dokładnie wskazać, stąd się biorą te długie ekshumacje, te długie próby znalezienia tych grobów. Ale wiedzą, wiedzą. Wiedzą gdzie to jest.

Wracając na moment jeszcze do warszawskiego Muranowa, ale nie zmieniając tej nici tematycznej, którą snujemy od samego początku. Pani Joanno, mówiliśmy o dniu współczesnym. O tym jak dziś mieszkańcy postrzegają Muranów. O tym, że to są mieszkańcy w dużym stopniu świadomi tego, co się tu działo, co się tu wydarzyło, co ich poprzedza.

Wspominała pani o organizacjach pozarządowych, których bardzo wiele działa na Muranowie.

Mamy głęboką nadzieję, że to nie jest przypadek. Ale proszę powiedzieć

do czego ten proces ma nas prowadzić?

Do czego nam ta pamięć jest potrzebna? Ja wystąpię na moment w roli adwokata- nie chcę powiedzieć diabła, ale tych ludzi, którzy mówią, a nie są to wyłącznie, powiedzmy sobie otwarcie i szczerze, ludzie zepsuci czy zdegenerowani, którzy mówią: no dobrze, przeszłość jest przeszłością, nie należy przeszłości intencjonalnie deptać, ale idźmy do przodu, patrzmy do przodu. Ta historia koniec końców i tak kiedyś ostygnie i będzie dla nas tak odległa, jak Wojna Secesyjna, albo historia Pawła Włodkowica.

Ja bym odpowiedziała na to pytanie tak: z jednej strony historia to jest coś, czego w żaden sposób już nie zmienimy. Nie jesteśmy w stanie. To co możemy zrobić to... 

Niektórzy próbują. 

Niektórzy próbują, to prawda. Ale wydaje mi się, że to co możemy zrobić to zastanowić się, jak ją możemy przepracować. I tu dochodzimy do takiej kwestii uniwersalizowania wniosków z historii. Ja myślę, że im dłużej tkwię w temacie historii żydowskiej, im dłużej tkwię w temacie zagłady, tym bardziej myślę, że powinniśmy o tym myśleć dwutorowo. Z jednej strony jako o ludziach, konkretnych osobach, których pamięć została wymazana i czasem są już tylko liczbami.

Dlatego jestem tak wzruszona tym projektem, który na przykład realizuje Dariusz Popiela, który się nazywa "Ludzie, nie liczby". Dlatego uważam, że to co robi Centrum Badań nad Zagładą jest wspaniałe. Przywracając właśnie imiona i nazwiska konkretnych ludzi. Z drugiej strony uważam, że powinniśmy w tym sensie ją uniwersalizować, że każde wydarzenie historyczne dobrze byłoby, żebyśmy umieli odnieść do nas samych. Do współczesności. Ja może podam taki przykład, kiedy pracowaliśmy nad wystawą o Marcu 68 roku. Bardzo długo myśleliśmy sobie: no dobrze, to są wydarzenia sprzed 50 lat, ale co sprawić, aby dzisiejszy widz w jakiś sposób one mogły go poruszyć. I wtedy uznaliśmy, że takim punktem wyjścia stał się dla nas wiersz Stanisława Barańczaka, który zaczyna się tak: "Jeżeli porcelana, to tylko taka, której nie żal ci zostawić, którą zabierzesz ze sobą." Chcieliśmy opowiedzieć o tym, jak to jest, kiedy ktoś mówi mi, że mam się wynosić z mojego domu, że ja tu nie należę. Czyli to jest ten aspekt z jednej strony przywracania literalnie pamięci o ofiarach, z drugiej strony uniwersalizowania. Ale też myślę sobie o tym w taki sposób i tutaj odwołuję się i do książki pani Katarzyny i do książki, która takie wrażenie ogromne na mnie zrobiła Moniki Sznajderman "Pusty las". Że każdy z nas mieszka w jakimś miejscu i od nas samych zależy, czy się rozejrzyj uważnie i czy zastanowimy się, kto tu mieszkał wcześniej, jak żył? I czy pomyślimy sobie, że może kiedyś o nas ktoś tak pomyśli. Jeszcze kończąc ostatnie zdanie, wśród tych obiektów, które my pokazujemy na wystawie. Wiecie państwo, czasem jest tak, że na przykład uczestniczymy w takiej przykrej sytuacji, kiedy musimy likwidować mieszkanie po kimś zmarłym. I wybieramy sobie jakiś jeden przedmiot, drugi. A tak naprawdę to prawie nigdy nie jest przedmiot, o którym ta osoba myślała: och, ja po sobie coś ważnego zostawię. Ja zostawię to, tamto. Wazę, księgozbiór i tak dalej. Po tych mieszkańcach Muranowa czasem został guzik, czasem została tak jak mówiłam butelka. I myślę, że to też jest w jakiś sposób takie skłaniające nas do myślenia z taką pokorą i wrażliwością na to, kto był przed nami i kto będzie po nas.

Pani Katarzyno, do pani kieruję to samo pytanie, ale dodałbym jedno- bo oczywiście przywracanie pamięci o konkretnych ofiarach, czy też zapewnienie człowiekowi nawet po kilkudziesięciu czy po kilkuset latach godnego pochówku, to jest coś, co mieści się mam nadzieję w szerokim kanonie humanizmu i moralności. Ale mimo wszystko, nieco w roli adwokata diabła zapytam. W Hiszpanii zburzono pewien spokój społeczny. Jak mawia jeden z nieżyjących już niestety, jak mawiał jeden z nieżyjących już wspaniałych księży- ksiądz profesor Jan Kracik "nie każdy spokój jest święty". Ale spokój społeczny też jest pewną wartością. Więc zapytam tak: gdybyśmy na bok, wiem ze to drastyczne, ale to wyłącznie ćwiczenie intelektualne, odłożyli ten nasz podstawowy obowiązek zapewnienia godnego pochówku ofierze i czci bez względu na to, czy była żołnierzem frankistowskim, czy zwolennikiem republiki. To warto było, z perspektywy czasu, burzyć ten społeczny spokój w Hiszpanii?

Ja to pytanie odwrócę. Wymigam się perfidnie

Czy mnie słychać pani Katarzyno? 

Ja tylko chciałem powiedzieć, że ja perfidnie odwrócę to pytanie i wymigam się. A czy można było tego uniknąć? Czy się dało?

Bo oczywiście tak, jak państwo mówicie, jest obowiązek wobec zmarłych. Zmarłych pochować, to niezależnie od tego, po której stronie stali. Zmarłym należy się pamięć, należy się pochówek. Czy w Hiszpanii zburzono w pewien sposób tę umowę społeczną, ten ład który zapewnił przejście, transformację systemową? Być może trochę tak. Być może wywołano ten temat, być może zaroiły się od niego newsy. Mówiono o tym w telewizji, w gazetach. Być może rzeczywiście. Czy ktoś na tym ucierpiał?

Wydaje się, że nie. Wydaje się, że nie, ponieważ ten proces w Hiszpanii nigdy nie był procesem napędzanym zemstą. Nigdy nie był procesem dążącym do tego, żeby kogoś skazać, kogoś osądzić, kogoś posadzić na ławie oskarżonych. Ja muszę powiedzieć, że z dużym zdumieniem i podziwem patrzyłam na te rodziny, których bliskich zamordowano. Czasem w bestialski naprawdę sposób. Którym odmówiono pamięci o tych bliskich, o ojcach, o dziadkach, o matkach. Oni nie chcieli zemsty. Oni nigdy nie mówili: ten człowiek powinien zasiąść na ławie oskarżonych. Tego 90-letniego generała prosimy teraz wsadzić do więzienia. Nie. Oni mówili: my chcemy tylko prawdy. Chcemy tylko pamięci. Chcemy tylko szacunku. Chcemy tylko, żebyście przyznali, że te śmierci były niewinne. Że nasi bliscy niczym nie zawinili, że to oni nie popełnili żadnej zbrodni. Chcemy tylko tej prawdy i tylko tego. Być może rzeczywiście jakichś przeprosin, no ale to już jest dużo. Chcemy pamięci. Więc nie zburzono mam wrażenie jednak mimo wszystko tego porządku społecznego. A że wywołano pewien ferment, że zmuszono troszkę społeczeństwo do tego, by się zastanowiło nad swoją historią, moim zdaniem było to nie do uniknięcia. Moim zdaniem nie dało się bez tego dalej żyć. Ten głos rzeczywiście, który obudził się dopiero w tym trzecim pokoleniu. W tym pokoleniu wnuków. W Hiszpanii bardzo często o tych procesach, które teraz tam zachodzą mówi się, że to jest taka rewolucja wnuków. On rzeczywiście bardzo nabrzmiał. Bardzo ci ludzie potrzebowali tego, żeby  mówić. Żeby wreszcie, po tylu latach milczenia, pozwolono im opowiedzieć o tym dziadku, o tej babci, o rej cioci. Żeby pozwolono im, przywrócono im tą pamięć. I pozwolono im, żeby ta pamięć już nie była tylko i wyłącznie pamięcią taką domową, rodzinną, taką szeptaną, skrzętnie skrywaną nawet przed sąsiadami. Żeby pozwolono im opowiedzieć, że miałem takiego dziadka. Mój dziadek był republikaninem, albo nawet nie miał jakichś mocnych poglądów republikańskich, ale sympatyzował i zabito go, zamordowano. I tylko tyle. To opowiedzenie,  to dopuszczenie do głosu, to już było dla tych ludzi naprawdę bardzo wiele. Wydaję mi się, że nie można było od tego uciec, że nie dało się, że to jednak ta prawda- nawet zakopana pod ziemią, nawet uciszana, ona  zawsze wróci. Nie da się jej zniszczyć.

Panie profesorze, pan także wierzy, że ta prawda zawsze wróci?

Ten przykład, o którym jest książka pani Katarzyny, jest bardzo dobitny. To nie jest tak, jak w Polsce, że w końcu od tej wojny to tak dużo nie upłynęło czasu jak tam. Tam ten okres jest znacznie dłuższy, znacznie bardziej nasycony tą niepamięcią. Bo jednak w Polsce po 56 roku pamięć się wydobywała.

Przypominam również o całym procesie rehabilitacji zamordowanych mniej więcej tak samo bojówkarsko niemal przez komunistów ludzi. To jednak było coś niesłychanie istotnego, takie oczyszczające. Oczywiście nie do końca, ale jednak to było coś, co było niesłychanie ważnym wydarzeniem. A tymczasem tam jednak ta blokada była bardzo, bardzo długa i w dodatku jeszcze całkowicie zakryta tym pseudo porozumieniem, pogodzeniem stron. Ta Dolina Pamięci to tam są rzeczywiście i ci falangiści, ale też ci republikanie. Choć oczywiście falangiści mają tam lepszą pozycję wiadomo. Ale przypomina mi to po prostu takie słynne rozważanie Hanny Arendt o możliwości i o chęci przez dyktaturę, a zwłaszcza przez totalitarne dyktatury, zniesienia pamięci. O tym przykładzie, jak ona podawała, że to obywatele sobie wklejali w encyklopedię, Wielką Encyklopedię ZSRR stosowne, nowe stronnice, a tamte wywalali, bo się zmieniła wykładnia historii. To też, to co się działo na Ukrainie z pamięcią o Wielkim Głodzie okazało się, że nie udało się zachować tej pamięci. Że w tej chwili to już mamy, między 2013 rok, a teraz, to po prostu nie taka duża różnica.

A mimo to- do tej pory pamiętam tę namiętną dyskusje, jaką prowadziliśmy z naszymi kolegami socjologami. Socjologami, mającymi dobrą wyobraźnie- na temat tego, czy w ogóle o to pytać. Nikt tego nie będzie pamiętał w takim badaniu. Okazało się, że rzeczywiście niewiele pamiętało. Ale wystarczyło, no nie wiem ile lat, niecałe 10 lat, żeby ta pamięć stała się niezwykle powszechna już w tej chwili. Nie da się tak ziemi całkowicie, bo ten przykład który, pan dał z tymi czołgami niemieckimi, które miały całkowicie tę pamięć w tę ziemię wepchnąć. To dzięki temu ta pamięć tym bardziej przetrwała. Więc nie da się tak łatwo tego wykorzenić. Nawet jeżeli działają takie anty pamięciowe systemy, które nieustannie to chcą zrobić. Ale przy okazji chciałem powiedzieć jeszcze, bo ja cały czas czytając książkę pani Kasi odnosiłem to do spraw Polski. Również aktualnych spraw Polski. Ale też pomyślałem sobie jednak, że z tej książki wynika, taka myśl mi przyszła, że jednak ci frankistowscy falangiści w bardzo dużym stopniu przechowują w sobie tę jednak pamięć taką jakby chwały tamtego systemu. Pomyślałem sobie, że chyba nie ma tego w Polsce.

Bo jeżeli nawet są jakieś takie sentymenty, są takie sentymenty powszechne, że taki zły był ten PRL. To warto zwrócić uwagę, że tak naprawdę czołowi zresztą przedstawiciele tamtego systemu, zmienili całkowicie zdanie. Już nie mówię o takim Leszku Millerze, ale taki Kwaśniewski i tak dalej. Oni myślą już zupełnie inaczej. Oni teraz myślą: to nie było dobre. Nawet jeżeli żeśmy tam swoje palce w tym maczali, nawet jak myśleliśmy, że to jest dobre. To wydaje mi się też bardzo ciekawą różnicą. Bo tam pani daje przykłady tych młodych, którzy jednak też odnajdują tych swoich dziadków, czasami jeszcze bardziej okrutnie zamordowanych niż ci republikanie. Ale oni tak wcale nie są tacy skłonni uważać, że po prostu ci dziadkowie to nie byli okej. Więc to jest właściwie coś, co wydaje mi się jednak jest ciekawe w tej Polsce. Chociaż też ten dyskurs na ten temat jest tak rachityczny i tak  zakłamany mówiąc szczerze w tej oficjalnej wersji. Ale tu się dokonują takie wielkie przemiany, które nagle są niewyrażane, albo niewyrażalne do końca intelektualnie. Już nie mówiąc o tych zamysłach teraz zrobienia z komunistów wrogów. I to się okazało kompletnym niewypałem. Zwłaszcza, że jeszcze za sądami rozmaici dawni pracownicy MSW, jak pielęgniarki, kierowcy odzyskują teraz z powrotem swoje emerytury po tym absurdalnym pomyśle. Ale ten pomysł jest bardzo prosty, po prostu zniszczyć znowu pamięć o przeszłość.

Ale to już temat trochę na inną dyskusję. Ja wszystkim chciałbym bardzo serdecznie podziękować. Na wszelki wypadek dla naszych internautek i internautów potwierdzić- oczywiście książkę pani Katarzyny Kobylarczyk, kto nie przeczytał, ten w czasach pandemii powinien nadrobić tę haniebną zaległość, bo to naprawdę świetna książka. Pani Joanny, a jak wygląda sytuacja z wystawą? Ja od siebie powiem, że bardzo ciekawe wirtualne odprowadzanie i po wystawie i po samym Muranowie oferuje Muzeum POLIN. Wystarczy zajrzeć na stronę internetową.

A czy w tych trudnych czasach wystawa jest nadal otwarta?

Wystawa jest otwarta, jesteśmy otwarci, no- jak Bóg da, do 23 marca 2021 roku. Rzeczywiście przestrzegamy wszelkich zasad bezpieczeństwa, więc mam nadzieję, że to będzie dla Państwa bezpieczne. Tak jak pan powiedział- na naszej stronie www.poli.pl są wystawy, są oprowadzania wirtualne. Ja chciałam przy okazji jeszcze powiedzieć i trochę pokazać- mamy katalog, który się nazywa "Tu Muranów" też można go nabyć. I tam są bardzo ciekawe eseje między innymi właśnie Jacka Leociaka, Beaty Chomątowskiej, Sylwii Chutnik, Michała Bilewicza, także też zachęcam do lektury.

Nic dodać, nic ująć. Ja jeszcze raz bardzo dziękuję dyskutantom. Nisko się państwu kłaniam. Bardzo dziękuję internautkom i internautom. A żegnam się z państwem w imieniu oczywiście Muzeum Historii Żydów Polskich POLIN oraz Centrum Myśli Jana Pawła II. Czytelnia Polin niby zamknięta, ale otwarta wirtualnie i na kolejne spotkania bardzo serdecznie zapraszam. Ludzie dobrej woli po prostu nigdy się nie poddają, bez względu na okoliczności. Dobrej nocy.

Bardzo dziękujemy

Dobranoc

Dziękujemy.

